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Z b r o d n i c z a  r o b o t a  r e a b c y i .
W W arszawie czterech bitych, L Ikunastu rannych. 
Komsndant poi cyi aresztowany. — Ministek* K n .  eńsbi 

usuniąty. — Strejk generalny w Warszawce.
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reror endecki
R^roaTOB dem onstraeye

AY A RDZAWA, 11. 12. (Tel. w£). W czasie 
zaprzy sięż tn ia  prezydenta Rzeczypospolitej p rzy­
szło  do olbrzym ich eKscesów. Podburzone przez 
„ch jenę" szumowiny rozpoczęły aw antury  już 
nd sam ego rana.

W ejście do sejm u by to strzeżone, przez po 
*' — a  tj.mczasełn, agitatorzy endeccy w bru 
taluy spos-d  zatrzym ywali posłów J o wicowych 
®n«.żająi^c6 do sejmu.

S-óran postfów pobito, m iędzy innymi se- 
d a o ra  u e u te h o ra , który o reym ai uderzenie ka- 
“ jpnlsm g-boyr^ i ma rozciętą skroń, Pobito 

dalej posłów lewicowych Cieplaka i Szydłow ­
skiego.

wobec Sejmu.
na u licach  W arszaw y

{jA PRZECHODZĄCYCH TOW. LiMANOWSKIE- 
, GO | DASZYŃSKIEGO ROZPOCZĘTO ATAK 

KAMIENIAMI.
Tow. D rsz y ń k i zasłon ił Lim anowskiego, aż 

Pu pewnym czasie robotnicy uwolnili ich z 
opreoyi j odprow adzili do sejm u

T iu s /c /a  chjeń ka p astw iła  s ię  w bestyulski 
sposób nad tow. Piotrow skim , którego Ciężko
p e rm  i on o, lak iż życiu jego grozi nioL-ęzme- 
ęzeństwm. Przewieziono go do klubu P. P.' S>.

się pochod złożony z kilku tysięcy robotników, 
z czerwonym  sztandarem  n a  czele. Boj Vwka 
endbeka również ze sztandarom  kam ieniam i za- 
ezelu obrzucać, Dochód. Rozpoczęta się s trze­
lanina.

Zdaleka zaobserw ow ano, że obydw a sz tan ­
dary zachw iały się. P ow sta ła  w alka o sztandar. 
W reszcie sz tan d ar Chieny runął, a  wysoko 
wzniósł s ię  czerwony g; ‘r a d a r  7.n#w« padły  
strza ły . Rojówka endecka uciekała...

NA PLACU POZOSTAŁO 4 ZABITYCH.

* VIV/ A i U U U  J. . 1. t *.r,

w ^ejmie bo nm m ożna go było  przew ieść do 
szpitala. Do w ieczora nie odzyskał przytom ­
ności. 3 1 3

OLBRZYMIE WZBURZENIE WsROD POSŁÓW.
" ry w ołały powyżej przytoczone zajścia. P osło ­
wie z klunu P. P . S., P\ S. Lr.; i N, P . R : zwrócili 
się ku lokalow. posłów  chjcńskich w sejm ie, 
aby w ym ierzyć spraw iedliw ość. Clijeniści za ­
barykadow ali się w ew nątrz — przypuszczono 
szturm  do drzwi i jedynie dzięki interw encyi 
m arszałka zapanow ało uspokojenie.
W KULOARACH SEJMOWYCH DZIAŁY SIĘ 

RÓŻNE SCENY. *
Poseł Kozłowski z W yzwolenia zwrócił się 

do S trońikiego ze słow am i. „Pan jesteś morrJ- 
nym spraw cą dzisiejszych zajść, p a ra  nałoży 
aresztow ać".

Gdy nr wprow adzono słanie,fą©eg£> się  tow. 
L m n w kieg i ow. M craczewski kafw o  a  w zbu­
rzony do Hol era :

,Pan naw oływ ałeś tłum  do zaburzeń, p ań ­
skie to spraw ki

Haller tłum aczył „się n ieśm iało : „Nie ja  n a ­
w oływ ałem ".

Tym czasem  n a  ulicy przychodziło
DO CORAZ GROŹNIEJSZYCH STARĆ.
Z klubu P. P. S. zatelefonowano do organi- 

jmcyi robotniczych. © godzinie 2‘30 na placu 
trzech Krzyży u  w ylotu ul. \ \  k jsk ie j zatrzym ał

i dw udziestukilku ciężko rannych.
Zachow anie się policyi wywołatc pow szech­

ne zdum ienie i w zim rzeenie. M inister spraw  
w ew nętrznych, Kamieński nie wyciął żadnych 
zarządzeń, m in o , iż o trzym ał relacyę o zam ie­
rzonych dem onstracyach Chjeny i nie uczynił 
nie, aby im  zapobiec. Należy przypuszczać, że 
zachowanie się, poucyi w ynikało z pobudek po ­
litycznych że g łów ną w inę jej zachow ania się 
ponosi szef policyi państwowej Urbanowicz.

Komisarz rządowy m. W arszaw y ośw iad­
czył, że nie o trzym ał żadnych inform acyi, jak  
się m a zachować Ta postaw a policyi sianie się 
zrozum iałą  jeżeli się  zw aży, że szefem  policyi 
jest p. Urbanowicz, o którym, pow szedn ia  opinia 
(mówi, że należy do  najściślejszej o rgaaizary i 
endecy i.

Faktem  jest, że Urbanowicz b y ł zaw iadom io­
ny o rozruchach i niczego przeciw  nim, nie 
przedsięw ziął.

Postępow anie policyi w yw ołało w  sejm ie 
olorzyame oburzenie,

Gdy Kamieński pojaw ił s ię  w sejm ie usly- 
;.ęzał od m arszałka  R ata ja  o stre  wymówki. Tow, 
D iam and rzucił m u w tw a rz :

* „To łajdactw o 1 P an  u rządziłeś zasadzkę! 
— won za dr»w i!“

W godzinach popołudniow ych odbyło s ię
POSIEDZENIE PRZEWODNICZĄCYCH 

KLUBÓW, i
M arszałek zaproponow ał wydatnie do s p «  

łeczeństw a wspólnej odezwy uspakaja jącej. 
Propozycya ta  nie zna lazia  poparcia.- Io w . 
Bar-łiJd ośw iadczył, że żywioły lewicowe za  
chow ują się spokojnie. Jeże1, została, zorga lizo 
w aiia sam oobrona, to tylko z_konieczności, i bę( 
dzie trw ała  tak  długo, dopóki nie będzie zagwaj 
rautow ane bezpieczeństwo.

W reszcie zgodzono się, że w szystkie stron* 
nkrtwą potępi: j j ekocosy i p rzyjm ują do wia. 
dom osci, żc rząd  zastosują o stre  środki.

Gdy zapytano Kamieńsk ego jak a  sytuacya, 
■w m ieście, Kamieński ośw .adczył, że podobno 
obecnie walczono przed lokalem  okręgowego ko 
motetu robo niczego i podobno tłum y strzela ją.

Oświadczenie to oparte  nu  „prawdopodc: 
bieństwde", w yw ołało w śród posłów  oburzenie, 

W itos ośw .adczył K am ieńskiem u:
„pańskie ośw iadczenie r.ie d -ja  gwaranoy! 

że sy tuacya będzie opanow ana. Ja de pana nic 
mam aaufufnia jrtfc i im  całtego rządu".

Tow. B urd ,ki ośw iadczył, że polieya jes t 
zupełnie niepew na.

Na uwagę, zasługuje
ZACHOWANIE S;Ę PREZYDENTA MINI­

STRÓW NOWAKA.
Nowak pow inien by ł tow arzyszyć prezyden 

towi Narutowiczowi do sejm u. Tym-czasem po  
o tm u r 'im u  wiadom ości o ,ek scesach  „poczuł się  
n iedobrze" i ośw iadczył, że przyjedzie później. 
Z am iast N owaka tow arzyszył N arutowiczowi 
szef protokołu dyplom atycznego Przeździecki. 
Potem Nowak „poczuł .hę lep iej" i  p rzybył do 
seim u okrężnem  drogami.

IFHnpi

KRWJ1WE ŻNIVpO.
WARSZAWA. 11 grudnia (tel. w ł j  W  w a­

li ach popołudniowych było po stronie o igani- 
zacyi robotniczych dwóch zabitych, kilkunastu 
cuzku rannych, po stronie bojówek endecka.h 
podiobno trzech zabilych Y również kilkunastu 
rannych.

6ndeey& przygotrroa ła  w c z o rs isz ą  
zbrodnie.

WARSZAWA. 11 grudlnia. (M .  M )  Już w 
sobotę popołudniu rozpoczęły się krzykliwe de 
monstracye Clijenistów, przeciw  wyDorowi Na­
rutowicza na prezydenta. W  niedzielę grupki de­
mon stram ów, którym  przewodziła młodzież prze. 
ciągały ułicanó 1 hałaśliw ie dem onstrowały przed 
domem, gdzie mieszka Narutowicz, .h cąc  gro 
zmusić do ustąpienia. Przed aomem, gdzie miesz- 
ica Haller, dem onstranci wykrzykiwah na jego 
cześć. Gen. Haller, zam iast uspokoić rożnamię- 
tniony tłum. nawoływał go do walki przeciw 
zyaom.

O ficjalnie w ystąpiła C^ijetia z odezw ą, w; 
której prorestuje przeciw1 w yboreni prezydenta 
głosami mniejszości naroc owych.

KOMENDANT POLICYI WARSZAWSKIEJ 
ARESZTOWANY.

WARSZAWA. 11. grudnia, (te l w ł) Komen­
dant policyi >rarszavrskiej Sikorski, został are­
sztowany.
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„ f ie w o lu c y a "  e n d e c k a

LWÓW, 12. grudnia.
We te r  m w a lk ,o  niepodległość cMtturtnr Bo 

ł«Bław Limanowski, starzec osieroci ziesięcinkilf 
t u  letni napadnięty został przez polską młodzież 
akadem icką stolicy....

Pierwszy Prezydent Rm feyjjospolilej wy1, 
brany przez najw yższe ciało, Zgromadzenie Na 
rodowe, je s t przedmiotem bandyckich napaści, 
prsryarot.owan.yeh poprzedniego dnia przez po,- 
stów „'chrześcijańskiej <ednośri narodow ej'1 z 
b gen. Halierem na czele.

Postow i Jłaszyńskiem n torować m uszą drogę 
ao  sejmu forwłtiiic,, a poseł socyAlŁalyceny P io­
trowski wakjzv między życiem' i śmiercią.

Cztery trupy za s ia ły  bruki ‘darsza.w y i kil­
kunastu  rannych zbroczyło jo sw ą krwią...

A. wszystko to sta ło  się d b t-g o , że ni. czele 
pafirsłwn, juko ,ego y§ow=ę i symbol postaw iono 
człow ieka nauki, który wśród obcych, i. świacie 
wiedzy sw ym i /dolnościturm w sław ił irmę pol­
skie, a z uzy tkaniem  wolności pospieszył do 
kraju, aby ,mu w okresie najcięższym  pośw ięcić 
swą. wiedzę, zdoluoŚLU i tw órczą pracę.

Zbrodnię u pospolitym  zmiczertiu krymi- 
tihłnyim a nie mniej w znaczeniu politycznym  i 
moralnym popełniono wczoraj w W arszaw ie d la­
tego, że nie został prezydentem ... o rdynat b ra ­
n ia  j&wnojtfcii mający jedynie rodow y i m agnac­
ki tytuł do „sław y".

Z prawdziwym  przerażeniem  patrzym y n;t 
straszliw ą pustkę', ideową wśród m łodzieży 
kszi.alcącej się, kttmi zawsze była Piemontem, 

•wielkich (Kiczynah, skarbn icą  ideałów , ta. go 
br\ łę światła z posad ruszyć chciała, a dziś 
zeszła na plugawo narzędzie najohydniejszego 
wstecznis Iwa. Młodzież, która. rmreołą śwh t  ści 
otoczyć powinna czr upalną postać Bolesława 
Lim anowskiego, m w a. kam ieniam i u a  siw ą g ło ­
wę togo nieustraszonego bojownika...

W czorajsze wypadki warszaw skie, którym 
usiłu je  fiię nadać fałszyw y ch arak ter niepoczy­
talnej walk. nu ru in  woj, je,-4 tylko ho wyru etapem 
w dążeniu praw icy do w ładzy Z a wszelką, cen ę1 
Item-ihi n a  wybory miliardy,. & gdv to nie po­
mogło chce thrrorem  dojść do randów. >V «-zor»j 
»zc cz fi.y" w arszaw skich szumowi i uli "?nycb 
pud łudzonych p rże / w lw o rn ą  demagogię, to 
Walk i t  kmistytum  ą, której a u lu e m  jest w ła­
śnie pr.i.wi ,a w j nowa, to Walka z dem okratycz­
nym  ustrojem  państw a. Co więcej I Skaml alirane

!JI JOISfiW  I S  PF!
WARSZAWA. 11. grudnia, (tel. w ł)  Na dziś celem zaprotestowania przeciw gwałtom domo- 

prok lamowano manifestacyjny sirejk pówszechny J rosłych faszystów.
im w m m  fj i

NAPa D Nff REDAKCYJĘ ROBOTNI! A".
WARSZAWA. 11. grudnia, (tel. w łj  Na re- 

dakcyę „Robotnika" urządzono napau. Bcjówka- 
rze endeccy wrybili szyby, jednak przestraszeni 
strzałam i z rcaaaKcy., rozprószyli się.

Napadnięto również nu O. K. R. i wy o: do 
szyby w inspekcyi pracy.

OLBRZYMIE MANIFESTACYE ROBOTNICZE-
WARSZAWA. 11.. grudnia, (teł wł.) Wieczo­

rem odbyły się olbrzymie roanifestacy* lobotni- 
czt Ze -wszystkich fabryk wyruszyły pocłi ody 
ze  śpiewami. Bojowrki endeckie usiłowały prze­
szkodzić pochodowi jednak zostały odparte.

m  iia iiiif l i n s i i  m m  i^esoip i r a i t i .
W  poniedziałek, 11. b. m. wieczór, odbyto 

się  w  Z. Z. K. zgromadzenie partyjne, na którem 
tow. Skalak i inni om an iali obecną sytuacyę 
polityczną w związku z estatniem i wydarzeniami 
\vdrszaw'skieim. W  konsekwencyi przemówień u- 
cnw uono następującą rezolucyę:

Zgromadzenie Kolejarzy, odbyte 11. grudnia 
w Z. Z K. protestuje jak najenergiczniej prze- 
ciwko wy brykom elementów nacyonui i s ty czach

w W arszawie, k tóre w  partyjnem  cwem zaślepie­
niu doprowadzają do rozruchów, krwi rozlewu, 
oraz otmiżenia powagi państw?, szkodząc w ten 
sposób w najwyższym stopniu. Dświhdfeza z s - | 
razem, że w razie mezapi-zestania tych óksce- 
sów, gotowe jes t wezwać całą  klasę pracująca 
lwowską do zajęcia w  tej spraw ie zdecydowanego 
stanowiska.

W in .  K a m i ń s k i  p o i a ł  & « ę  <So d y n t i s y a .
WARSZAWA, 11 12. (Fal.). W związku z 

w ypadkam i dnia dzisiejszego m inister spraw  we 
w nętrznyeh podał się do dymisyi. Dymisya zo­
sta ła  przyięta, a tym czasowe kierow nictw a mi-

— BI— geflH BfflMEMiS11

nisterstwa spraw  w ew nętrznych zostały powie­
rzone m inistrow i pracy  i opieki społecznej j 
Ludwikowi Darowskiem u.

l . i s r s ą i ś z h m e  m i e r .  O a r s t s r s k i e i g t o .

WARSZAWA, 11. grudnia. (Pat.) P. kiero­
wnik m inisterstwa spraw wewnętrznych Darow- 
ski, wydał wr dniu dzisiejszym następującą ode­
zwę do ogora luanośei.

W  dniu dzisiejszym W arszaw a stała się wi- 
d ow rią  smutnych \Vypattfk0vvu Tłum, śkładający 
się w przeważnej części z  młodzieży dopuścił 
się szeregu ekscesów, rezultatem których były na­
wet ofiary, spowodowane standem  się poszcze­
gólnych gmp. Rząd stojąc na stanowisku po­
szanowania prawń i praworzątmoAci zmuszony 
jest do' 2ajęcia zdecydowanego sianbwiska pras-

. . .  - , , ciwdzialanió tego rod-zaiu wykroczeniom gwałca-
zajsoia przy wyborze pibmftóogo preaydenta ro Ł.vm .„ a ,v-,
puldik  i w ysunięcie prae-z praw icą n a  to s ta n o -1 * p ^ h }^  o tein  do Wiadomości publicznej
wKsko m. ^ ra fa . . « ry ,to k rtó y  ,mrw«zej m arki, t> ! tiprZedżam , że wSz*1Me «róbj 2a* l o t n i a  p«-
ńzczęsnwc ortpnrrm przez lew e e  pierwszego wal _____
nogo ataku w ustrój republikański Polski. Iga

rządku publicznego, cz\ to ze strony poszczegót 
nycli grup *czv też jednostek, tłum ić Wjflti w sz t!- 
kinu środkam i będrpym i iv moim rr.zpo rząd :1 
niu aż de najos izeiszyeli w fąęznk ,

W razie nieposłuchania . w ezw an ia  w ład z  ilu 
roze jśc iu  pig, p o l ia y a  1 wojiłco Lędą zm Uszon”- a ; 
ążyciii broni.

Uprzedzając o toni, wzywam  obywateli pań 
-siwa, a  w szczególno"-'!;! piłodzicż "do powrotu 
do zajęć nomTalny-Ai: i do  zachow ania bezwzgb d 
nogo spokoju. -*•: AAarszawa 11. gn iunia. Al iw i - 
sw r Durowski, kierow nik tninisterstW a spraw- 
wewnęti-zn-ycłi. i

W!Er)]'i.Ń. 8. grudnia. (Pat.) „N. Pr.

Iz.i : mutłzii ozujmiAć .nas. Uświadomić sobie trze !uch\vidy Rady ministrów z dnia 23. lutego 1320, 
.’A. że  ustrój .ropuljiikans-ki i dienxpkr<atyczny jest, vy przeomiocio organizacyi

togo tak głośno zaw yła ciężko zran iona chjena, 
bo <-:os był dotkliwy.

W ypadki warszz,iw?kie. k tó ra  znajda, zujyew- 
n e  swojo e r h o  w  rożnych częśc iach  kra ju  rozbu- 
d "
1
z;igrożon.v. Wypadki wurezaw skie też dowodzą, 
że organa w ładzy nie stoją na  wysokości zada­
n ia ,, żo nie mu. pew ności, Czy w tej walce staną 
oni' po sfremió jirau a.

N‘t w m v hidowe łp a d a  też pierw szy obowią­
zek- Stań m  et mży r p  uli Ii k i!

t)o Spełnieni i. lego wielkiego, historycznego 
obowi.ązku m usim y się  należycie przygotować. 
Pnołefaryat W arszaw y spełn ia  dziś swój wielki 
óbo.wiązok a  tow arzyszyć mu m uszą ofiarne 
czyny prolebiryatu całej Polski Na czyn ten 
bądźm y gotowi 1
u - w tm m  m s m e /m m M m m m tiM m m m m t

I d mm. R iB iia  i
Komisarz rządu na miasto W arszawę przy--I przednieńi zezwoleniem komisarza .rządu. W szc1

pominą rozporząuzetiie wycia ne na zasadzie

Z a  kandydatem  „Ch ieny“ ośroiadezyło  
s5 e  8  W e m e ó w .

„Kurjer poranny^ pisze, że ośmiu Niemców 
od samego początku postanowiło oddać głosy 
m  Zamoyskiego, mimo, że mniejszości narodowe 
wystawiły wtesnego kandydata

Podobne stwierdzenie znajdujemy na łamach 
„RoDooinba""', z czego wynika że i twierdzenie 
>!(clijeny“ , jaSoby większość głosuW polskich pa­
dła na Zamoyskiego jest nieprawdziwa.

organizacyi władzy adm inistracyj­
nej m iasta W arszawy, że zgromadzenia publi­
czne pod gołem niebem, oraz pochody i mani- 
stacye uliczne w mieście sl.alccznetn w W arsza­
wie ódbyumć Się mogą, je dynio i wyłącznie po li­

ki* uśitowatiia tuesto&owani.i się do nowyższeg- 
będą bezwzględnie tłumione. Organizatorowie ni 
legamych zgromadzeń i pochodów będą pocią­
gnięci do surowej odpowiedzialności karnej, .a  
zgromadzenia takie i  pochody n i ez wtocz nie roz­
wiązywane.

W szechśw iatow y kongres pokoju.
HAGA U 12. (Rat.). „Wolff* W czoraj ot­

warło tu  św iatowy kongres ponoju, zw ołany 
przez m iędzynarodow e związki pokoju. Prze­
wodniczący Jon T hom as powitawszy uczestni­
ków wskazał im wielkie cele kongresu, dla któ­
rych  to celów zebrali się w 1:1 ad W delegaci ca­
łego świata. Przywódca Socyalistow ho lender­
skich T raelstrąa w yraził radość, iż kongres o d ­
bywa się w Hadze. Oczy m ilionów  łudzi zw ra­
cają się na ten kongres, którego zadaniem  jest 
urzeczyw istnienie pokoju i zb ratan ie ludów.

W IEDEŃ. 11 12. (Pat.) W doniesieniach z 
Paryża cytują dzienniki głosy prasy francuskiej 
o now yca propozycyach niem ieckich „ L H e rt:“ 
widzi w ty ch  propozyb.yach chęć pozbycia się 
więiców tia k ta tu  wersalskiego a to  pod pozo 
rem  w ykonan ia  zobowiązań. „Jou rnal"  donosi, 
że nowe propozreye niem ieckie zawierają m ało

now ych dodatków  do noty niem ieckiej z 14 l1 
slopada i n ic nie m ów ią o kontroli o>aZ o sp ra ' 
wic gw arancyi. „Tem ps" pisze że k ilk a  człon 
ków kom isyi reperacyjne, zbadało  już nowa i 
tę i nie dopatru ją  się w niej warunków7 dla p<’j 
życzki. Skoro bowiem  wielki przem ysł niem ieck1 
nic chciał udzielić państw u niem ieckiem u za 
liczki, to tern bardziej frudrio przypuścić, b; 
państw a zag ian icm e zechciały się udzielić.

,— —

WE c z w a r t e k  p o s ie d z e n ie  s e j m u  w
SPRAWIE EKSCESÓW

WARSZAWA. 11 grudnia (A. W.) Posie­
dzenie Sejmu odbędzie się we czwartek o ' ■ 
popoł. Na" ipt>7,ządku dziennym wniosek nagły °  
zachowaniu się organów bezpieczeństwa w cz»~ 
sie zaprzysiężenia prezydenta Rzphtej.

/
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Więzienie na dnie morza
Niewidziane zdjęcia z natury — W głównej roli HARRY PEEL-

arcydzieło filmowe. — Dziś

KINO  C H IM E R *
i.: a n

Ślubowanie nowego prezydenta Polski.
(Czyta tekst, a  za nim  poezydeji po wda-WARSZAWA. 11 grudnia. (Pat.) Posiedzenie 

zgrom  dzenia narodowego rozpoczęto się o go­
dzi; ie  12.15. Przewodniczący in^nszalek Rataj, 
otworzywszy posiedzenie, zaprosił na sekretarzy 
sekatora p. Kopcińskiego i posła Niedbalskio^o. 
Następnie zw tócił  się do sekretarza Kopcińskie­
go, aby ten wprowadził na salę prezydenta. Na 
salę wchodzi z pokojów prezydyalnych nowo 
obrany prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, p.  
Gabryel N a r u t o w i c z ,

Członkowie zgromadzenia narodowego, wi­
tają go długotrwałym ' oklaskam* i okrzykami: 
Niech żyje Narutowicz. Z ław  polskiego stron­
nictwa ludowego rozlega się okrzyk H a ń b a  f a ­
s z y s t o  m.

Przewodmczący Rataj m ó w , zw racając się 
do prezydenta:

Panic m inistrze. Zgrom adzenie narodowe na 
posiedzeniu odbytem w dniu 9. grudnia, w ybra­
ło pana na prezydentaa Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Zapytuję pana, czy pan ten wybór przyj' 
maje.

Prezydent Narutowicz (odpowiadając): przyj­
muję. (Brawa, okrzyki i oklaski Ni&n żyje).

Przewodniczący Rataj: Wobec tego wzywam 
pana do złożenia przysięgi przepisanej art. 54. 
Iconstytucyi. Proszę powtarzać za m ną tekst przy-’

sięgi
rz a )

Przysięgam Bogu wszechm ogącej u w  Trój 
cy Świętej jedynemu i  ślubuję Tbbie narodzi* 
polski, n a“ urzędzie prezydenta R zeczpospolitej 
który obejmuję, praw Rzeczyposp" tej a  przede- wszy piopozycyi już został załatw iony i dalszej

Z KONPERENCYI ROZBROJENIOWEJ.
MOSKWA. 11. grudn a. (Pat.) Na wczo­

rajszym posiedzeniu Bitna 1 jnferencyh pouor 
wnie rozpatrywano sprawę *edukcjr arm i'. Z po­
wodu stanowiska delegacy; rosyjskiej rozpoczę­
to dyskusye na tem at redukcj i wojsk. Spraw a 
była om awiana na poprzedniem posiedzeniu, u® 
którem wszyscy delegaci podali cyfry co do ogra­
niczenia ilości wojsł w ich państwach, oelegacya 
rosyjska oświadczyła zupełnie niespodz. cwanie, że 
podane poprzednio cyfry m ają służyć za podstaw i 
do dyskusyi i  zażądała przeprowadzenia (fysJur- 
syi. Delegacya polska oświaJeżyła, że punkt pier-

wszystkiem ustawy konsłytucyjnej święcie prze­
strzegać i. bronić, dobru powszechnemu narodu 
ze wszystkich sił wiernie służyć, wszelki® zło 
i niebezpieczeństwo od państw a czujnie odw ra­
cać, godności imienin polskiego strzedz nieza­
chwianie, spraw iehw ośe względem wszystkich, bez 
różnicy obywatel1' za p; erwiszą, "sobie mieć cnotę, 
obowiagicom u rzęd r służb*1'  poświęcać się- nie­
podzielni0. Tak mi dopomóż Bóg i św ięta Jego 
Syna męka.

Następnie przewodniczący Rata, stwierdził, 
że prezydent Rzeczypo: ipoiitei złożył przysięgę, 
przez konstyiucye przepisaną, poczeir. sekretarz 
Bielawski odczytał protokół posiedzenia.

Następnie maj szałek Rataj rozwiązał zgro­
madzenie narodoowe. (Huczne oklasct i okrzyki 
Niech żyje Rzeczpospolita. Posłowie s ie w a ją  
pieśń Jeszcze Polska nie zginęła, poczem trw a­
ją  jeszcze jakiś czas różne okrzyk...

K om ie posiedzeń’a o  godzinie 12.30.

mmmmm

Prez. Narutowicz przejmie władzę w czwartek.
WARSZAWA. 11. gTUdnia. (Pat.) Pomiędzy | min zdania i przejęcia urzędu na czw artek. Aż 

p. Naczelni.! m Państw a a nowo wybranym pre- do tego czasu najwyższa władza wykonawcze, 
zyikntejn Rzeczypospolitej został ustalony ter- * będzie spoczywała V  ręka Naczelnika Państw a.

cyskusyi nie podlega. Delegacya polska zapro- 
ponoowała wybranie komisyi, któraby szczegóło­
wa rozpatrzyła sprawę ograniczenia liczby wojsk. 
W  odpowiedzi deiegacye rosyjska ponownie pod­
niosła łączność pomiędzy ogran czeniem zbrojeń, 
a pak iem , o nieagresyi podkreślając, że pakt o 
nieag esyi będzie dla rządu rosyjskiego świstkiem 
papieru.

NOWY PREZYDENT OTRZYMUJE G M  
TULKCYE, /

WARSZAWA. 11. grudnia. ,(Pat.) Nowio wy­
brany prezydent Republiki Narutowicz przyDył o 
god.inie 10. do m inisterstw a spraw  zagranicz­
nych gd .ie urzędował jak zwykle do  godziny
. TEaŁ-ii-1"

2. W  tym czarie przybyli dc ministerstw7® wyżsi 
urzędnicy państwowi i członkowie Korpusu dy­
plomatycznego, którzy złożyli p. m inistrowi ży­
czeniu z powodu wyboru, na prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Eksplfezya granatu w gimnazyum- 
realfiem,

W  drugiem  gim nazyum  realnem  przy ul. 
S zum lańskich I. 14 wczoraj w po łudn ie  przy 
budow ie pieca p racow ał ro bo tn ik  kailarsk i Ja n  
Topił ka.

Na oknie w tym  pokoju leżały trzy  okrągłe 
kule m etalow e, Jedna z n ich  w niew yjaśniony 
sposób spad ła  p a  podłogę i w tej chw ili roziegł 
się p io ru n u jąc y  h uk
spow odow any silną ekspiozyą.

Gdy uczniow ie i nauczyciele wbiegli do 
w nętrza ujrzeli wśród dym u i nieporządku, spo­
wodowanego w ybuchem , om dlałego Topiłkę. 
Zawezwane Pogotow ie ra tunkow e przybyło 
wkrótce na miejsce. Stw ierdzono, że od łam ki 
m etalu  urw ały  trzy palce u  lewej ręk i i zrani­
ły w nogę Laflarz-. Po udzieleniu pom ocy od­
wieziono go do szpitala. ,

Policya zarządziła śledztwo w tej spraw ie 
Niebezpieczne owe kule ja k  sif okazało  były 
tęcznytiu  g ranatam i.

D yrektor g im nazyum  widocznie nie zdaw ał 
sobie spraw y z niebezpieczeństwa tych  przed­
m iotów, gdyż tw ierdził iż służyły one do n au ­
ki i dem onstracyi w klasach. W ielkie szczęście, 
iż skończyło się ty lko na jednej o lierte.

W. RACRT.

CIELĘC • H iS -J R Y A .
(Ciąg dalszy)

— I nie żal ci m atki, k tóra cię w łasnem  
mlekiem w ykarm ita? — spy iała  w zroszona Kra- 
śulu, w yw racając żałośnie oczyma.

— Nie,' czas teraz n a  sentym enty! Tobie 
zresztą tu wygodnie, zacisznie i nie żenuje 
cię łańcuch  na szyi — rn.ni i zaś w oła żvcie!... 
Pójdę walczyó w ipiię najszlucheli i \iszye.h h ase ł 
cielęcych^ gdyż clicę wywalczyć dla siei ie i 
moich nieszczęś’i\vvch i ogłupionych d łu g ą  n ie­
wola braci, lepszą dole i jd tro !...

Tej nocy nie przem ówił iuż Lysek ani słow a 
do m aiki, która z drżeniom) i s: rad iem , nie m a­
jąc naw et odwagi zuprotestow ać, przypalry- 
w ała d ę , jak  syn jej pracowaJ ze* s iłą  starego 
wołu, aby się w ydostać ze stajn i n a  wolność.

-A O synu moj, synu!...
Ciche i i f  westchnienia zagiuszaly silne u'de_ 

rżenie Łyska o deski stajenki. Postępu pracy nad 
oswobodzeniem Krasula w ciemności doirzeć me 
mogła. Z początku słychać tylko było miarowe 
'Morzenia łba Łyska, później trzask gruchotanych 
desek i łosicot stwardniałej gliny, wypad jecej ze 
Szczelin. Trwało to  kilka godzin, a  ciężki od­
dech ŁySka wflfcazywał na jego ogrom ne zmę­
czenie.

f Blady św it wdzierał się otworam i rozbitych 
desek do stajni, gdy Łysek chcąc j iszczę rozsze­
rzyć otw ór, przez który miał się wydostać na 
wolność, założył tak n iefortunne nark w wąską 
aczelinę miedzy aw unu belkami, że w  żaden 

sposou głowy z  uwięź* wydobyć już nie mógł.

Nadomiar wskutek szamotania się, górna berka u, 
sunęła się na kabk Łyska i całym swym ciężarem  
tak go przygniotła, że oczy wylazły mu prawie 
z orbit. Dwie belki, niby żelazne kleszcze ścisnęły 
kark i k rtań  nieszczęśliwego cielęcia, zapierając 
m u oddech, gniciąp  i d ław iąc orzeboleśnie.

Łysek czuł, że nadchodzi ostatnia jego go­
dzina i począł rzęzić praw ie w  agom

Kilka m inut przeszło, zanim przerażona ma\- 
ka zdo.ała się zoryentować w sytuacyi, aż w resz­
cie cały jc-.jl przestrach, niepokój i caiy żal, wy­
ładowały się w  potężnym, nic dającym  s if  opi­
sać ryku.

Ryk ów m*rsiał być tak meicrowi i tak do­
nośnie straszny, że Stefan porwał się z łóżka 
i w"1 bieliźnie znalazł się w przeciągu kilku sekunu 
w< stajni — a  Za nim Stefanów® i Uncje zaspa­
nych dzieci.

W iele trudu i pracy kosztowało, zaium 
wspólnym wysiłkiem całej rodziny budnika u- 
dało się gard ie. Łyska uwolnić ze śmiertelnego 
uścisku.

Po drwili leżał Łj*sek na zroszonej darni, 
przed stajnią, robiąc tylko bokam — tragiczny 
w  swej niemocy i  bezwładzie.

Dzięki krzykom dzieci i prysznicom zimnej 
wody przywrócono wreszcie Łyska do przytom ­
ności. Łysek otwtorzył cudne, czarne oczy, ję­
zorem  zwilżył przyschnięte wargi, zaczerpną) ca- 
lemi płucami oudechu i odżył.

— Chwała Ci, Chryste Panie! — modiiia się 
Stefanowa, m ając ze wzruszenia «czy łez peme.

— Czekaj hyclu! — mruczai stary Stefan pod 
nosem, w i zeezy wistosci zaś n ieznrern ie rad  i 
szczęśliwy, że cielę odżyło.

— Tato, tato! — w ołały  dzieci — o, Łysek 
chce wstać! O. nogi mu się plączą! O, ja* i oa  
śm ieszny'.. %

W  tej chwili Łysek rzeczywiście oodniósł 
się z ziemi i ignorując zupełnie swi |!i otocze­
nie, dumny jak grand hiszpański, przeszedł z 
wiaocznym wysiłkiem do stajni i staną) obok 
matki, uradowanej niezmiernie powTotcm lekko­
myślnego syna,

Szanse Łyska zupełnie się poprawiły.
Żona Stefana, u radou^na cudownem ocale­

niem cielęcia, jam słyszeć nie chciała o  jego sprzc, 
daniu na targu — przyczem zresztą i sani Stefan 
nie bardzo teraz obstawał.

Już to leży w  naturze ludzldej, że to, co 
jest dla nich bliskie utraty, s tijP  się im nagle 
nieodzowne i zochane.

— A m oże cielę tak tesfcn, za pastw iskiem ? — 
zagadnęła Stefanowa męża, który dygocąc z  zim" 
na, p rzypatryw ał się jeszcze Łyskow i z lubością, 
przez otw arie drzwi stajni, jak skąpiec odnale­
zionemu skarbowi. — A może Łysek tęskni do 
powietrza i  ruchu, bo całą  zimę nie wychodził 
ze stajni ?...

— Et, także ci ooś po głowie choctZj — 
odburknął Stefan. — Dopiero mamy początek 
m arca, a ty chciałabyś już cielę na pastwisko 
wypędzać!...

— Ciepło, jak w  kwietniu — zauważyła Ste­
fanów a  — wszędzie już traw a porosła i słonecŻKO 
grzeje, -ak późną wiosną...

— Hm! — mruknął Stefan, na poły już prze­
konany. — 'Zresztą dyabli wiedzą, co tem r cie­
lakowi brakuje, że w aryijk  jak ten stary bras!... 
Zresztą... Niech będzie, jak mówisz! Wypędzisz 
jutro Krasuię za nasyp kol-jjpwy, ale trzeba ją 
uwiązać na sznurze do p: u.ta, bo macze* ten 
hvcei' poprowadzi ją, Jak zeszłego roku, ze siódm ą 
górę i rzekę. |

(C  d- n j .
»»*-



i „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 37U

Jfow iny z  arna.
Lwów 12 grudnia. 

REPERTUAR TEATRU ISIfcJSK. WE LWOWIE
Wtorek 12 grudnia o g. 7 w „Dzieci ziemi", szmka. 
Środa 13 grudnia o g 7 w. .Tosca", opera.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Grodecca 2 b:
Wtorek 12 grudnia o g. 7 wiecz. „SuDiokatorka". 
Środa 13 grudnia o g. 7 wiecz. .Suolokatorka".

- d h

REPERTUAR TEaTRU NOWOŚCI, id. Słuneczns
Wtorek 12 grudnia o g. 7 w. .Słomiana wdówka* 

operema w 3 akt„cn Blecha (premiera).
środa 13 grudnia o godz. 1 w. „Słomiana wdówka" 

operetka w 3 aktach Blecha.
Po kardem przedstawieniu wiecroraem czekają 

wozy tramwajowe da użytku Pusiiczwości we wszystkich 
kitrgnkach.

-—«»■—
TEATR 2YD. tfyr S. M. GIMPEŁ, JłgieUońskall.

We wtorek 12 grudnia o g. T wiecz. „Wesoia Pipsi", 
operetKa.

RŁPERTUAR BIURA KONUiRTOWEGO M TUEKRA
Wtorek 12 grudnia; Wieczór pieśni Zofii DREXŁER- 

Paaławslriej. 1665
•— —

DYGAS POZOSTAJE. Genialny artysta, któ­
rego wyisiępy we Lwowie wzbudziły prawdziwy 
entuzjazm  pozostaje jeszcze we Lwowie, na  nie­
odwołalnie ostatni występ, który odbędzie sie 
w środą w „Tosce" Rola CayaracUissiego, i.o prze 
pyszny popis znakomitego śpiewaka, który w 
Niemczech, Rosy1, Hiszpanii i W łoszech poryw ał 
zawsze audyroryum Dy gas sam zalicza ją. db naj­
lepszych swych kreacyi i trakiuj-e ją  ze specyal- 
nem umiłowaniem. Bywalców teatralnych czeka 
więc prawdziwa biesiada artystyczna

„SŁOMIANA WDÓWKA", nowa operetka 
Rferiba. wystawiona w  stylowych kostyumach e- 
poki BiedcrmayerówSkich i grana świetnie przez 
pp. Brzeską, R«packą, Tatrzańskiego, Kowalskie­
go, Świeżego, Kopczyńskiego i innych, będzie 
waŁczyia o palmę pierw szeństwa z uhibianemi 
„.Japonką"- i „jBajaderą". Treść lekka, przemiła, 
muzyka nie banalna, typy doskonałe, bardzo do­
bra reżyserya Kuligowskiego, wszystko to z a p o  
wiadaą, że z tą  „Słomianą wdówką" nie jeden 
wesoły spędzimy wieczór.

, ,S IB  LO K A TO R K A‘ , świetna krotochwiia 
Siedlecki -go, na przedstawieniu której sala hu­
czy od nieustannego *mi-'chri, oklaskując naszych 
artystów, w pierwszym rzędzie dyr. Czarnowt- 
rkiego, trstąpi ju ż  niebawem miejsca „Jasirzębo- 
wi“ Croiseta. Kto ni:; widział więc „Sublokator- 
kę“ , niech spieszy na jedno z ostatnich jej przed- 
Ftewicń.

PRZESTRZEGANIE USTAWY O SPOCZYN­
KU NIEDZIELNYM PRZEZ MAJSTRÓW FRY- 
ZYLRSKICH Związek zawodowy pracowników 
fry zy jsk ich , stoiący zawsze na slraży przestrze­
gania ustawy o spoczynku niedzielnym, czuł się 
zmuszonym z powodu ostatnich oszczerstw  rzą­
dom cii przez m a,stró\\r na robotników, że gwał­
cą ustawę o spoczynku niedzielnym, przeprow a­
dzić kontrol? w niektórych zakładach fryzyer- 
Skich, naturalnie w asystencyl posterunkowych 
i stwierdzono, że cały szereg m ajstrów  bagate- 
Jzują nietylko ustawię ale pozwala sobie nawet 
na różne wyzwiska w stronę robotników. Ape- 
irjcray pc  raz niezhezony do czynników m iaro­
dajnych, by przecież raz zwrócili uwagę tych 
oanów, że ustaw a uchw alona przez Sejm obow ią­
zuje też majstrów' fryzyerskieb.

OBYWATELSKI CZYN KAM1ENILZNIKA. W  
uumenicy przy ul Dwernickiego 1. 11. a, mieszka 
biedna wdowa po urzędniku państwowym, któ­
ra płacii,3 czynsz mieszkalny 150 mk miesięcznie. 
Dla poratowania zdrowia wyjechała do krewnych 
ra Wieś, a t i e  m ogąc z po.. odu choroby powrócić 
rto Lwowa, podnajęła mieszkanie z calem urzą­
dzeniem potóojowem i  łmełiermern za 600 mk 
miesięcznie.

Właseicioi kamienicy p. Podleski, korzysta­
jąc z  nieobecności 'lokatorki w mieszkaniu, poeta, 
-ał się o sądową rjm acyę mieszkania rzekomo z 
x)wouu paskarskiego co d m  jęcia i nieużytfaowa- 
,iia czasowego n iesznania, oraz naglił na wy­
konanie -umaeyi, kióra rzeczywiście onegdaj na­
stąpiła,

Biedną wdowę w podeszłym wieku wyrzu­
cono z riSt&zkania, a właściciel kamienicy był 
o tyle wspaniałomyślny, że pozwolił złożyć me­
ble w komórce wilgotnej w sui/eremach i  za- 
p r  >ponował bezdomnej wdowie mieszfcanń w su_ 
teronach, żądając podobno za jedną izbę z kuchnią,
20.000 nus. miesięczni#.

STYPe NDYUM WŁOSKIE DLA STUDEN­
TÓW  POLSKICH. Atfilio Hegey, konsul polski 
W Tttrynis stojący na czele chrześcijańskiej o» 
ganizacy studentów, na skutek ogłoszonej przez 
niego ooezwy otrzymał 1.000 lirów  na stypeudya 
dla studentów1 polskich, k tóre przestał dc w ar­
szawskiego Koła studentów  Loonaroa Da Vinci, 
przeznaczając tę kwotę dla studentów uniw ersy­
tetów  warszawskiego i  wileńsk.egt bez' różnicy 
wyznania.

DEWOCYONALNY KLEPTOMANEM. Berisch 
Majer S treittm an zachodził do różnych swych 
w spółwyznaw ców  i b iad a jąc  nad  brak iem  wda 
snego cichego kącika prosił o zezwolenie n« po­
m odlenie się w m ieszkaniu. W iele osób Die m o­
gło się oprzeć takiej nrośbie, więc S treittm an 
przez cały dzień m oduł się po różnych mie­
szkaniach. Po odejściu tego „pobożnego" gościa 
ginęły jed n ak  różne przedm ioty, Iilarze Schor, 
zam. przy ul. Berka zginęła ręczna m aszyna do 
szycia, H. G ronow itterow i, przy ul. W agowej 
zginął płaszcz dam ski, wartości 250.000 My., 
podobnie szczezły płaszcze i R. Baczys, Gró­
decka 24 i J. K unstlerow i, pl. G ołuchow skich. 
Ostatecznie poszkodow ani oskarżyli tego bogo­
bojnego człowieka w policyi, k tóra udzieliła m u 
cichego kącii a w sw ych „apartam en tach" do 
m odlitw y i rozm yślań.

OBŁAWA W P a SAŹŁJ MIKOLASZA. W  ub. 
niedzielę poiicya wraz z p a tro lam i wojskowymi 
zarządziła obław ę w pasażu Aukolasza gdzie 
przytrzym ano 127 Łręcących się osób. Z tego 
parę mężczyzn i kohiet zam kn ij o w areszcie 
policyjnym .

KURSY WALUT. Na giełdzie o lieyalnej we 
Lwowie wczoraj p łacono: dolary  od x6 800 do 
l? 0 o 0 t doi kanad. 16.8<J0, m aik i mcm. 2. fel 
rbm . 95-100, jiry 800, dym ny 190, flor. holend. 
0.700, frank i ironc. 1.190, Ir. belg, 1.175, fr. 
szwaic. 3.2o0, kor. czeskie 520, kor. austr. 0'22, 
kor. węg. 7, f. szterlingi 78.500.

PASKARSTWO BEZ GRANIC. Cenę chleba 
znów podwyższono d^łO m arek. Również rzeźui- 
ey pobierają, wyższe ceny za  miięso, naw et ponad 
te paskarskie, które irn aprobow ał m agistrat, 
Słowom rabunek bandycki szaleje w m ieście w 
najlepsza a  nikt nie ściga pa-skarzy.

W K rakow i1 w ładze ustanowiły cenę chle- 
ibia o 100 m arek  niższą niż we Lwowie. Gdy m a­
sarze poczęli podw yższać ceny zarządzono re- 
wizyę. i /akw estyonow ano im wielkie zapasy  
wędlin.

* Lwów natom iast je s t eldoradem  bandę liw - 
paskarży , czy to w dziale .artykułów spożyw ­
czych,, czy tekstylnych łub -kórnycV

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO’. W rea l­
ności przy ul. T raugutta f. 29. Ludwik1 F’. u si­
łow ał strun: się  n ieznaną trucizną. Po udzieleniu 
rnh ponioe-y odwieziono g«.r do szpitala

W ulicy Owocowej Gilel Magwrowa u p a d ł­
szy z łam a ła  rękę.

Na phycu Halickim P. Toinczjtszyn powożąc 
najechał na  M aryę łtechea, i poranił ją  dotkli­
wie. Wymieraonym, osobom udzielono pomocy.

POŻAR MIESZKANIOWY. W  ub. niedzielę 
wieczorem w m ieszkaniu Nafta lego Mumia przy 
pl św. Teodora 1. 5 od ru ry  pieca poczęła pło­
nąć ściana drew niana, S traż pożarna przybyła 
na miejsce i ogień ugasiła.

ZGUBIONO i ZNALEZIONO Adolf O rkis w 
ul. Słoneczne; zgubił zloty zegrek, wartości 
J50.0UO Mp.

H inua Pęcak na tej samej ulicy znalazła 
srebrny dam ski zegareK, który  zdeponow ała na 
policyi.

— PROF. ŁAB U ŃS KI odbędzie 17 i  18 bm. 
leStcye w szkoie muzycznej S. Kasparek (uj. Ko­
chanowskiego 4) 30

Termin wyKnipn^ swiade&tw 
przemyslewycli.

KO Ml U N I K  AT".
Izba skarbow a we Lwowie przypom ina, że 

ostaE-eziy. term m  do w ykupienia świadect-c 
przem ysłow ych dla. przedsiębiorstw  handlow y,li 
przixisięi)iorstw przem ysłow ych i osobistych za ­
jęć przem ysłow ych n a  rok  1923, up ływ a z  dniem 1 
3?. grudnia 1922.

Ufcłem uniknięcia natłoku  w k asa  :h skarbo • 
wych w ostatn ich  dniach  grudnia, Izba skarbow a 
wzywa zainteresow anych do bezzwłocznego w y­
kupienia w spom nianych św iadectw  przem ysło­
wych przyezem  się z naciskiem  podnosi, że 
przedłużenie wyznaczonegó wyżej term inu nie 
nastąpi

Zw raca s ię  nadto uw agę płatn ików  m iasta  
lawowa, by św iadectw a przem ysłow o w ykupy­
wali w Kasie m iejskiej ! Ratusz).

Winńj prowculzenia przedsiębiorstw  po 
dn iu  31. g:rudiia r. b  bez św iadectw  przem y­
słow ych łub n a  podstaw ie nieodpow iednich św ia 
dectw przem ysłow ych ulegną w m yśl art. 126 
ustawy o podatku przem ysłow ym  karze p ien ięż­
nej do trzykrotnej w ysokości sum y n ieop łaco­
nego podatku, a  nad to  w m yśl przepisów art. 63. 
w yżej pow ołanej ustaw y przedsięb iorstw a p ro ­
wadzone bez św iadectw a przem ysłow ego m ogą 
ulec zam knięciu.

Poranek w kinoteatrze Marysieńka.
u rządza. „U niw ersytet Ludow y" w niedzielę 
dn ia  17. g rudnia 1922 o godz. 12-tej w południe, 
gdzie w yśw ietlony zostanie film  p. t . : rt,łnga 
Tolhein", w spaniały d ram at w 5 aktach, przed­
staw iający w ypraw y do Nowej Zelaudyi i w i­
doki-z K aukazu. i

Jako uzupełnienie program u: 1) „U praw a 
cukru w M an d y i" ; 2) „Festyny  indyjskie".

Bilety w cenie po 500 Mkp. bez względu na 
m iejsce, już s ą  do nabycia w „Księgarń. L udo­
w ej" przy ul. Szajnochy 1. 2. %

Ą o m u n ik a it f .
X POLSKIE TOWARZYSTW O FOLITECH- 

NNIOZNE. We środę d n ia  13. grudnia b. r„ o 
godzinie 6*15 wieczór ódbejdzie się tygodniowe, 
zebrim ie pośw ięcone uczczeniu  ś. p. ProJE. Ka­
ro la  Skibińskiego. \

> 
j fc!/ JK 5# Sus Jfe-A W., i 'i

inssrujcia w .UzianniKu Ludowym*.

Kasa chorych m. Lwowa.
Na podstaw ie uchw ały Zarzadu K asy cho­

rych m, Lw ow a z 29 listopada 1922 podw yższo­
ne zo stan ą  z dniem  1. stycznia 1923 r.-w szelkie 
świadczenia pieniężne oraz składki członków 
ćo wysokości utlcnnego zarocfcir 6.909 irtti.

Celem przeprow adzenia odnośnych zm ian 
w grupach zarobkow ych u  ubezpieczonych — 
uprasza K asa chorych ni. Lw ow a pracodawców' 
o przedłożenie w ykazu zajętego personalu  z 
dokbulnem  oznaczeniem  zarobku (pian, po ­
borów).

Do zarobku ubezpieczonego obol pensyi 
lub płacy roboczej wlicza, się wszelkie św iadcze­
n ia w gotówce (preernie, tantjom y i t. p J  i  **' 
natm-ze (m ieszkanie, utrzym anie i t. p.).

W ykazy te należy przedłożyć najpóźniej 
do końcdi grudnia 1922 roku

W ra /io  nie p»C dJoż»nia wykazu, K a s a ć h '- 
ryicb n a  podstaw ie art. 21. u s t  z 19. m aja  192T 
dz. u Rzpltej. Nr. 44 z urzędu przeprow adzi 
zmianę, grup zarobkowych.

Lwów. dn ia  6. grudnia 1922. , , ,

1666 Zarzątf Kasy chor. m. Lwowa. i

Z O okazy* zaręczyn p. LOLI KELLER z p 
LEONEM SCHWARZEM słerdeczme giatiriuj:

H U IJ.ES >w i f .
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P r o c e s  u c z e s tn ik ó w  k e t
15 dzień

Na początku trybunał ogłosił u J iw a ię  przy­
chylającą się do  wniosku obrony o zarekw iro­
wanie oryginału  protokołów  policyjnych i o 
powołanie ;stenograia na  'czas zeznań kom isarza 
poi. Iwachowa. W szystkim innym, wnioskom z 
poprzedniego tygodnia trybunał odmówił

N astępnie przesłuchano kilku dalszych 
św iadków .

Sw fcś. Jackowski zeznaje, że w ziął osk. 
CtZurę do sienie, ho w idział, że je s t b iedny i nie 
m a gdzie m ieszkać, (,‘zura wym ienił przed nim  
Swe nazw isko jako Olesko Sokoieńko.

I Sw. Zofia M yszkowska w łaścicielka m ie­
czam i „Z ofia”, której w zeszłym  tygodniu nie 
ukończono przesłuchiw ać z powodu choroby, 

przypom ina sobie, że G rosserow a, Cichowski, 
Kriłyk i Senyk zachodzili często do m leczar­
ni. N atom iast nigdy nie w idziała (iiżowskiej i 
Leitnerówny.

Poniew aż aeznati i świadków M yszkowskiej 
i Uslrzyckiej złożone w saldzie odtńcgają od z ło ­
żonych w śledztwie, prokurator postaw ił w nio­
sek o skonfrontow anie tych św iadków  z sę- 
dziaani śledczymi H ulhem  i Kościukowskim .

Obrońca d r. Afcser wnosi o zarekw irow anie 
z poiicyi oryginału protokołu spisanego z p. 
Myszkowską,, który ona .w zbran ia ła  ęię podpi­
sać. W yraził się przytern ujem nie o tym  proce­
derze śledczym, za co go try b u n ał skazał n a
20.000 Mp. grzywny.

Sw. Aniela Butykowa odnajm ow ała m iesz­
kanie osk. Gross-erowej. Stw ierdza, żc przycho­
dził tam  często Cichowski, L anger i Łęczycki, 
'k.óry się przedstaw i! jako M ichalski.

Po zaaresztow aniu kongresu przyhiegd Łę- 
[ pzycki zm ieszany, pow iedział krótko .,jesteśm y 

syptąicf‘i ł ‘ pLabralt 2 w alizy z m ieszkania Grosse- 
rowej.

Z krwawej kroniki,
M O R PE R SW O  I RABUNEK.

Śledztwo w sprawie zamordowanego Miko- 
faja Bludnego, gajowego iw Reklińcach koło Mo­
stów 'Wielkich. ustaliło, że popełniono tu  mor- 

r  herstwo rabunkowe.
Dnia 5. b. m. Bhrdny w raz z Mikołajem Po­

tockim, również gajowym, wyszli dlo lasu, aby 
oglądnąć sterty siana i  uporządkować je. Wief- 
-zorem, gdy wracali do domu, Łotocki pożegnał 
kolegę, a następnie strzelił do niego z 'tylu, raniąc 
(K) w plecy śmiertelnie.

Gdy Bludny upadł na śnieg, zbrodirarz za­
brał dogorywającemu strzelby i pozostawił swą 
ofiarę na mrozie. Zrabowaną strzelbę m orderca 
zaniósł do P iotra Kluczki, kłusownika. W ymie­
ciony kłusownik wraz z Michałem Burką na- 

W hów ij Łotackiego do zamordowania Bludnegio i 
nabrania mu strzelby, gdyż stał on  na przeszko­
l i ?  wymienionym kłusownikom wr uorayianiu 
kradzieży losowych Policy a aresztowała Potoc­
kiego wraz z obu kłusownikami i odstawiła ich 
Uo M s  wc Lwowie. Łotocki prawdopodobnie 
w najbliższych dmach stanie przed sadem  do­
raźnym.

ZABICIE KŁUSOWNIKA.
W  ub. czwartek, o świcie,' parobek N Szo- 

Dak, z Koniach, kolo .Jaryczow a r o w e g o ,  w y­
brał się do lasu na polowanie. Zarządca dóbr 
z Dziedziłowa, Chruściel, na saniach wybrał się 
^Taz z parobkam ' dwor&Ktnu J. Tarapaią i J. 
hrzeczkowskim na objazd iasul i natknął na Szo­
pka. Gdy chciano ująć kłusownika, ten rzekomo 

Giciał strzelić dfo siedzącego w saniach Chru- 
?cic-Ia. Zarządca jednak uprzedził Szostaka i 
-trzelił do nicgio z karabinu francuskiego. Jak 
^twierdzono, kula trafiła kłusownika \y- plecy, 
- wyszła z przodu. Obrona więc Chruściela, a- 
"ćtoy Szostak chciał strzelać dio mego, mija się 
1 prawdą. Gdy zraniony Szostak zmarł wkrótce 
Chruściel w t o c J  do domu' i dopiero d n cc i zbie- 
Paj«wx. drzewo w lesie, przypadkowo znalazły 

SzostaŁa.

grtsu swięiojarskiega.
rozprawy.

Na zapytanie przewodu, przyznaje świadek, 
że G rosserow a jeździła  często  do W arszaw y 
i w racała  z  pakunkam i, w którj®a, jak  p rzy ­
puszcza,! znajdow ała się  bielizna.

Sw A leksandra S łaba, córka Buły ko w ej, 
ucz. 11. klasy gimn. Nie chce n ic zcznawaćj. 
W szedłszy n a  salę  podbiegła do Grosserowej 
i u ca łow ała  się z n ią  serdecznie, ito z td ak a ła  się 
przy tem ma dobre. P rokurator, Y /idzątf to wszy-1- 
ko, zrezygnow ał z zeznań tego W ia d k a .

Sw. M ichał Wowk absolw . ginom odwołuje 
wszystkie zeznania złożone w poiicyi, iT w ierdzi, 
że znalezioną u  niego b ibułę  kom unistyczną i 
książki otrzym ał nie od Czury, lecz od innego 
tow arzysza. Nazw iska jego zdradzić nie clice, 
bo jes t zw iązany słowem  honoru. ( zury nie 
uw aża za kom unistę, J j o  się um iat tylko stroić 
i biegać źa panienkam i1'- Zeznaje, że spotkał 
raz Senyka z jungiem  w parku pojezuickim. 
W idział również, żo Giżowska. L rily k  i Senyk 
schodzili się na Wysokim. Zamku.

Twierdzi, że jest socyulistą.
Aa słowne pytan ie obrońcy d ra  Haus-iewicza 

tw ierdzi, że nie w idzi różnicy między socyali- 
a n e n r  i kom unizm em .

Z resztą zaznacza, że wogole przykro mu 
jes t zeznaw ać przeciw  tow arzyszom ‘i. wolałby 
raczej zasiadać n a  ław ie oskarżonych.

Tifinioże nie bardzo szczerze w ypowiedziane 
życzenie zam ieniło się niebawem - w rzeczyw i­
stość. Albowiem, prokurator, podnosząc to, że 
św ia d e k  zm ienia swe zeznania, złożone w  po- 
licyi i widocznie coś zataja, postaw ił w niosek 
o  zaw ieszenie nad  n nn  aresztu śledczego.

O brona sprzeciw ia s ię  ternu wnioskowi.
Trybunał po dłuższej naradzie przychylił 

s ię  do wywodów prokuratora i świadek z sak 
rozpraw  pow ędrow ał do kozy.

Na tem  rozpraw ę przerw ano.

Policy a po w iadom łona o  zabójstwie, aresz­
towała Chruściela i odstawiła dio sądu we Lwo­
wie. Na miejsce wyjechała ze Lwowa komisya 
sądowo- lekarska.

Dz K ie  pcrachunxi.
W ybujałe  namiętności, czy zdenerwowanie, 

powojenne, jest powodem częstych awantur, koń­
czących się krwawemi bójkami. O statnie dwa 
dni obfitowały w te  dzikie porachunki.

Edward Buf i, zamieszkały przy ul. Kasztelań­
skiej 1. 15, znany dobrze pnicyi, wczoraj przed­
południem w nieludzki sposób, pobił sw ą żonę 
Józefę, przyczem wpakował jej nóż axxł lewe 
oko.

Pogotow ie ratunkowe, po udzieleniu porno 
cy, w* stanie groźnym fcdwiozło ją  do  szpitala. »

Józef Znccziiijwicz, pewną kobietę uprzedz ł 
przed okradzeniem, planowaniem przez włamy­
waczy

Ci z zemsty napadli na Zuaczkiewieza na 
placu Strzeleckim, i zranili go ciężka nożem w 
plecy.

W  realności przy ul. Łamanej 1. 1 dużych 
rozmiarów brytan, napad? na Felię Stachar i do­
tkliwie ją  pokąsał. Na krzyk napadniętej wybie­
gła właścicielka psa Estera Tenenbauui > wiao- 
cznie ohurzdua, iż Stecher wyprowadziła z „ró ­
wnowagi" jej czv oronoga, rzuciła się na poką­
saną i ciężko pobiła ją, — jak zeznała Stecher 
w Pogotow iu raluniuw em, aż dio utraty przytom ­
ności.

Zgłosił się również w celu zaopatrzenia, pod­
oficer Władysław 'W., którego pobito na pewnej 
zabawie. W ymienionym udzielono pomocy.

Na prowincyi rów nież nie kutiej W  Czajko- 
wicach, pow. ruaeckiego, trzech parobków cięż­
ko pobiło Michaia Kuylaka. kowala, przyczem 
zraniono go niebezpiecznie

W  Nagórzanach, pow. Iwowiskiegt, Michał 
Biłak, niebezpiecznie zrani! nożem \vr plecy sw ą 
żonę Maryę. Kiryiaka i BibAową przywieziono 
na leczenie dó szpitala we Lwowie.

K o n fere n e y a  iu u d y ń ź k a ,
francy gt.dzi się na częściowa morato-ynm

LONDYN, 10. 12. Urzędowo kom unikują: Mi­
nistrów-ie koalicyjni przystąpili do obrad  w 
przedm iocie odszkodow ań oraz długów m iędzy­
sojuszniczych. W  obradach hiorą udział ze s tro ­
ny Anglii B onar Law, Baidwiji i Grew,. ze strony 
Francy i Poincare, Delasterie i (Peretli doiła R ocą, 
ze strony W łoch M ussolini, dełla Toretta, Conti 
i Rossi, zjt.strony  Belgii T iieunis i Jaspar. .Tako 
tłumacz funguje Kam arlyng. Dalszy ciąg obrad 
naznaczono n a  niedzielę.

LONDYN, 10. 12. (Pat). Przybyli tu  rzeczo­
znawczy niemieccy, z sekretarzem  s ta n u  Berg- 
inaimem.

LONDbN, 10. 12. (Pat). Jak  dotychczas, dy ­
s k u s ja  ma ch arak ter ogólny, a mianowicie, każ­
dy szef delegacyi w ygłasza tezy d iarak teryzu  - 
jaoe stanowisko jego kraju. Jakkolwiek nieofi- 
cyalnie, m ożna jednak  przypuszczać, że punkt 
w idzenia Francyi przedstaw ia się  następująco: 
M oraloryum może być udzielone 'Niemcom n a j­
wyżej n a  okres dwuletni, lecz tylko w. odniesie­
niu do sp ła t gotówkowych. Nalomi.i; t  w ypłaty 
odszkodowań tych w naturze miałyby Dyć 
dokonywane w dalszym  ciągu ew entualnie w 
zm niejszonych nieco rozm iarach. R zesza ■ n ie­
m iecka m usiałaby  w szybkim  term inie przepro 
wadzić sanacyę swoich finansów . W celu .prze­
prow adzenia T lah ińacy i m arki nieniieckiajj p ro ­
jektuje się ud ielenie Niemcom kredytu w :wy­
sokości 500 apiiionow Mk. w zfóćie, Mo k tó re j 
’to sumy przyfączonoby także sum y z zasobów 
Banku Rzeszy Gwarancyę stanow iłoby pobie­
ranie przez" sprzym ierzonych 25 proc. w arto- 
aei od eksportu niemieckiego i opłat celnych, 
oraz sp raw ow anie ' kontroli nad  kopalniam i za ­
głębia R u h r j .

M ussoliiń w rę ^ y ł  kbnfm ,‘iicyi notę, w któ­
rej w yraża zapatry i anic, że, uależy zm usić 
Niemcy do płacenia odszkodow ań, oraz w razie 
udzielenia Aiem om m oratóryum  zaządać od 
n ich  odpowiednich gw arancji. Pozatem Musso- 
łin i w ystępuje z żądaniem  powiększenia udziału  
procentowego \v'l<w;h w spratneb niemieckich, 
o raz w ypuszczenia m iędzynarodow ej pożyczki, 
na cele spłaty odszkodowań.

Theunis wypowiedział zapatryw anie, że n a  
pierw szy plan pow inna być w ysąnię ta  koniecz­
ność zachow ania solidarności francusko-angieL 
skiej. f"

Bonar Law jest zdania, że u trzy m an ie ''se r­
decznego porozum ienia między sprzymierzonym i 
jest spraw ą pierw szorzędnej wagi. Diglia" — 
m óc ił Bonar Law  — phce, aby Niemcy zapłaciły  
odszkodowana?, zaslanaw ia się jednak nad  zdol­
nością p ła tn iczą  Niemiec. Rząd angielski obec­
nie zgadza się n a  spraw ow anie konDoL przez 
sprzym ierzonych nad  finansam i Rzeszy, jak  rów ­
nież n a  polneranie

*— ■---
ODRZUCENIE PROPOZYCYI NIEMIECKICH-

WIEDEŃ. 11. grudnia. (A. W.) Wszystkie 
pisma, w depeszach nadeszłych z Londynu dono­
szą, że pierwszy dzi ń obrad minął w  najlepszym 
nastroju. Jest nadzieja, żo konfereneya vvyda d o - 
zytywńe rezultaty. Nowe prop-jzyeye niemieckie 
zostały odrzucone, gdyż podczas obrad jedno­
głośnie zgładzono się,’ iż na podstawie tych pro- 
pozycyd przeczenie byłoby niemożhwem. Parys­
kie pisma stanowczo oświadczają się przeciw 
propozycyom niemieckim.

a w "*m u

Straszna katastrofa Iroiejow^.
Przed kilku dniami na  linii Paryż — Erest 

przyszło do strasznej katastrofy kolejois ej, k tó ­
rej ofiarą padło 52 osób. Przez eałą noc trwa­
ła zamieć śnieżna przy silnej wichurze. Na po­
ciąg towarowy z powodu mgły i  zamieci z  ca­
łym impetem wpadł p o c ą ? ” pospieszny. W śród 
stosu gruzów  wydobyto strasznie zmasakrowa­
nych 1? osob, w tem  jednego generała, a 40 
osób odniosło ciężka rany.

---1

Żąd a ją  „Dziennik Ludowf*.
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Po wyborzs prezydenta.
(S to sy  prasy).

W yniki {losowania Zgromadzenia r środo­
wego powierzające prezydenturę państw* min. 
spr.-zagr. Narutowiczowi spotkało się z życzliwą 
ocrną prasy wszystkich odcieni politycznych pol­
skich... * wyjątkiem narodowej demokracyi, która 
pieni się * wściekłości, chociaż me tak dawno 
przez ust." swych przewódców zapewniała, że 
zgod/i się na każdego, o>le nie Piłsudski.

W yborowi poświęca dłuższy artykuł, w któ­
rym czytamy:

Dokonany aziś wybór mmistra Gahrjela 
Narutowicza na prezydenta Rzeczypospolitej, 
witamy w obecnej sytuacji z wielkiem zado­
woleniem. Demokracja zwyciężyła wbrew roz- 
p: czliwym wysiłkom endecj, mimo niezgody 
panującej w demokratycznych szeregach. 
A wybór padł na odpowiedniego, posiadają­
cego pełne kwalifikacje człow.eza.

P. Narutowicz jest uczonym światowej 
sławy, znanym i cenionym za grauicą. Drogi 
i ścieżki polityki zagianicznej są m u snane 
i stoją przed nim otworem,

Tylko zaślepieni fanatycy pagtyjni mogą 
twierd/ić, że arystokratyczni amatorzy i dy­
letanci, dobrze uczesani, ubrani i WDrawnie 
parlu ący obcymi językami mają „większe 
kwalifikacje* od człowieka o wielkiej wied/y, 
usilnej pracy i głośnem imieniu, które sam 
sobie zawdzięcza. Szczery demokrata, czysty 
i mocny charakter, kiórym jest Narutowicz 

nie znal izl uznan a w oczach prawicy.
Brutame metody walki tndecyi, nie wa­

hającej się dla opanowania władzy, narażać 
państwo m  szwank i podkopywać u podstaw 
rodzące się poczucie państwowe, me przy­
dały się na mc. W alka przeciw Piłsud­
skiemu, niesłychana, oburzająca walka prze­
ciw pierwszej głowie odrodzonego państwa, 
była momentem dążenia do władzy, do po­
konania demokracji polskiej. Pod Hm kątem 
wodzenia stanęła t ndec a do wyborów. W y­
tężyła wszystkie sny, użyła wszelkich -ntryg, 
rzuciła m i.jaidy Nie zdołała zwyciężyć przy 
wyborach, na chwilę uśmiechnę o się jej 
szczęście, gdy zdołała p. Trą mpczyńskiego 
osadzić na marszatwowskirr fotelu w senacie. 
Dzień-wyboru Prezydenta państwa, tak przez 
mą wyczekiwany i przygotowany, był dniem  
druzgocącej klęski.

Endecja odsłoni teraz prawdziwe swe 
oblicze. Może utrzymać się w granicach le 
gałnej, lojalnej opozycji, uznającej, że jest 
mniejszi śc.ą i że jedyną drogą wiodącą do 
rządów, jest uzyskanie zaufania większości 
obywateli. Może również kontynuować swą 
niepoczytalną politykę atakowania głowy pań­
stwa, Sejmu, rządu, me utworzonych i nie 
wybranymi w myśl jej dyktatorskich zachceń. 
Okaże się wtedy raz jeszcze, że opozycji en­
deckiej nie chodzi o wykazan.e i naprawie 
nie /dędów  rzekomych, popełnianych przez 
tego lub owego polityka, lecz że celem jej 
jest opanowanie władzy, nie cola ące się przed 
żadnymi choćby najszkodliwszymi dla pań­
stwa środkami*.

—
Nalomiast „Słowo polskie* wita nowego 

irezydenta artykułem pod obiecującym tytułem  
.Prezydent mniejszości narodowych". Z tych 

chorobliwych wynocin mózgowych wyjmujemy 
kilka ustępów:

„Scala się rzecz upokarz^ją-a, która ru­
mieniec wstydu musi wywołać na twarzy 
każdego Polaka. Francją rządzą Francuzi, 
Anglią — Anglicy, W łocham i — Włosi, aie 
Polską rządzą żydzi.

Dzień wczoraiszy był dniem wielkiego 
zwycięstwa żydostwa. „Miriam w bęben uue- 
rz\ fa — izraelski skacz narodzie t“ Skacz, 
raduj się, triumfuj, masz powód niebykjaki 
Oto zakładają się już podwaliny nu w t go Sjonu.

Złamał Pan nieprzyjacioly twoje i oddał je 
w twoją niewolę. Obłąkane nienaw śeią ku 
własnym braciom chiopy polskie. Piasty pol­
skie dopomogły ci do zwycięstwa. hSacz-że. 
■byś nie wypuścił z rąk ofiary, bacz-że, abyś 
jak najrychlej zam ienił ich  w pokorne raby 
i sługi swoje.

Tak, polskie chłopy, polskie Piasty —  
oni jedyni ponoszą winę tej katastrofy i tej 
hańby, która wczoraj Polskę spotkała.

Jąsleśmy jeszcze na tyle Ojitymistami, na 
tyl« jeszcze wierzymy w człowieka, że eheemy 
wierzyć, że łudzimy się, że nie przyjmie (wy­
boru).

A jeśli przyjmie, jeśli zgodzi się być pre­
zydentem  m niejszości oerouow ych.

W ów czis przyjdą dla Polski czasy cięż­
kich prób, cza y bolesne, tragiczne".

A w depeszy z Warszawy takie „Słowo* 
zajmuje stanowisko:

„O ile p. Narutowicz wybór przyjmie, to 
Związek Jedności Na lodowej uzna go rzecz 
prosta za konstytucyjnie wybranego Prezy­
denta. Prezydent jest według konstytucji nie­
odpowiedzialny, natomiast jest odpowiedzialny 
rząd, kjóry on do władzy powoła i stron­
nictwa, które ten rząd będą popiera y, z temi 
stronnictwami i z tym rządem Związek Jed­
ności Narodowej zdecyduje się na najostrzej­
szą ooozycję i w tenr swojem postępowaniu  
będzie miał za sobą całą opiuję kraju Uczy­
nił bowiem wszystkie ustępstwa w celu do­
prowadzenia do stałej i silnej większości 
w Sjrni e:  Stronnictwa Zw. Jud, Nar. mają 
tę świadomość, że opin a kraju absolutnie 
nie znieś e prowadzenia dotychczasowej zgu­
bnej polityki. Przeciwko tikun rządom wal
czyć będą, chociażby to miało doprowadzić do 
rozwiązania Sejmu i Senatu i rozpisania no 
wńch wyborów.

„Gazeta W arsz." oburza się na P, S- L'. i na 
nie zwala całą odpowiedzialność za przyszłe 
rządy:

„ J a  d .cyzya P .S . L„ które w imieniu chło­
pów polskich, a napewno wbrew uczuciom 
całego ludu polskiego poszło w kierunku 
oddania Polski pod rządy Żydów i innych ob­

cych narodowości i uzależniło większość w sej­
mie ud głosów niepolskich, musi pociągnąć za 
sobą skul u. Z kim się obrało prezydenta, z -ym 
też trzeba tworzyć i rząd ''.

Co db osoby Narutou icza „Gaz. w arsz.“ nic 
nie miałaby mu do zarzuceniu, gdyby nie to, 
że... daje się wodzić ne  pasku Askcnazemu i 
że jest krewnym (?) Piłsudskiego. Oto, co pi­
sze organ Chjeny:

„Zainteresował się też nim. p. Askenazy, 
dziś ku hańbie naszej gospodami ący w poli­
tyce naszej działacz masoński. Na terenie p ra­
cy dla Niemiec zbiizyli się do siebie w Szwaj.- 
caryi, a  p. Askenazy zalecił go (!) Belwede­
rowi. P . Narutowicz robi tak politykę, jak 
p. Jastrzebsk1 finanse, Obaj są protegowany­
mi (?) żydowskiej f.uansiery światowej

P. Narutowicz jest, ponadto spowinowa­
cony z p. PLsudskim, co ułatwiło p. Askena- 
zemu pośrednictwo.

Ponieważ stosunków polskich nie zna i 
nawet nie umie dobrze mówić po polaku (!), 
więc tembarcL lej obóz narodowy metylko nie 
pomyślał o n in  jako kandydacie, ale naw et 
go zwaLczai“ .

Ale w  rezultacie „Gazeta warsz." zapo­
wiada, że

„obóz narodowy mus? temu poddać się i 
stanowi ika jego osłab’ 5c nie będzie Czuliśmy 
się jednak w obowiązku wyjaśnić, jakie były 
motywy, dyktowane względai.d narodowymi, że 
obóz nasz podczas wyborów go zwalczał.

Odpowiedjufność za te wybory poniesie

każdy rząJ, który z teguż łona większości pO- 
sełsłie j powstanie On jest juz nieodpowósj- 
dziatny".

Inaczej poczyna sobie „Rzeczpospolita", któ­
re jak. to już bywa w jej zwyczaju, straszy en- 
tentę, że mianowicie Narutowicz jest usposobie­
nia.. antfententowego, a aktywistycznego A na 
dowód trrzytacza po raz już może trzeci cytat z 
„Neire Z urid ier Z tg." — własne słowa N aruto­
wicza, jako pocisk przeciw  niemu. Narutowicz 
miał w *r. 1917 ostrzegać Polaków przed złudze­
niem co do dobrych zamiarów państw  zachod­
nich względem nich Boleje więc dalej p. Strońsk1: 

„I dzid  aj, gdy Polska opiera się całko wi- 
i je  na współdziałaniu z państw am za chód nie­
mi, co Więcej,, w  tej chwili, gdy gotują się 
w Londynie ważne dla Europy postanowienia 
sprzymierzonych, polityk - nieborak, k tóry  szy 
derstwam i obsypywał rran cy ę  i Anglię, .a  
wdzięczył się dziecinnie do Niemiec, zostaje 
pierwszym prezydentem  Rzpttej Polskiej za 
spraw ą Żydów, Niemców i Ukraińców, a  prze. 
ciw  większości posłów poWkidr.

Czy p. Gabryel Narutowicz nie ma po­
czucia nie wysłowionej krzywdy wewnętrznej, 
jaką w yrządza narodowi polskiemu, przyjmując 
wybór tak dokonam , z poo pianiem najsłusz­
niejszych zasad tego naroau, który walczył 
z pokolenia na pokolenie, aby sam, naprawdę 
sam o swych losach rozstrzygał, oraz czy nie 
ma poczucia ogromu krzywdy f szkody, akie 
wyrządza mu na zew nątrz wobec jego sprzy­
mierzonych, których lżył i  z których szydził, 
narzucając się obecnie glosaiiu żydoWsko-nie- 
miecko-akraińslkimi na przedstawiciela państwa 
pruskiego wobec zagranicy?"

Ustęp ten można skwti.i ikować jako typowy 
akt oskarżenia przeciw  Narutowiczowi, którego 
tryDunaiem sądowym  ma być... en  lenia.

A nr.konioc następu i 3 ca zanowicdź walki: 
„W vbór ten, wyzywający, jątrzący wy­

to, ar za stan  rzeczy, z którym większość pólste 
niuu wb/je tyć i na, pofLtowh któreg© ża tk ą  
nit ra  ni? rtenfc do pracy państwowej, bo to 
byłoby tylko utrwalaniem re  s tro ju  i zagładą 
poustawoWych pojęć, którem ' stoją naroay",

-—
Bard/iiej umiarkowany okazał sie inny organ 

Chjeny „Kuryer warszaw slri", który pisze:
„Cała odpowied. iainośe za przyszłe rządy 

w Polsce spocznie na tych, którzy utworzyli 
więlas .ość w Zgromadzeniu N ero i >wem. A waęc 
prz .dewszystkicm trójCa: Thugmi - Grynbaurm 
W iios.

P. W itos jest na szarym  końcu. Tak będzie 
i nadat". (Ułudny W itos. — Red.).

Dalej „K uryer" „tragedyę położenia" widzi 
W tem, że

„ini: ma wogóle żadnej trwałej większo­
ści rauykalnej, zdolnej do rządzenia (co jego 
zdaniem nie byłoby „dziwne i straszne"); że 
większość p. Narutowicza jest im prow zacyą 
jednych, kaprysem drugich, a złośliwym zama­
chem trzecich, że to wszystko, mów, ąc po 
chłopsku, jak na  te  czasy przystało, „nie trzyma 
Się kupy, że p. W iios ani się domyśla, jak 
straszny ciężar wtożył na siebie, jak go będz:« 
wodził za nos Grynoaum 1 jak olbrzymie koszta 
za tę mospedarl e osobliwej spółki zapłacą prze. 
dewszystkicm sarm włościanie"4.

„Obóz narodowy, wierny swym zasadom 
będzie tu śledził bieg rzeczy z zimną krwfii 
(widzimy to!) i z niezbędnym spokojem (?)- 
Tylko bowiem caikowita równow aga umysłów 
.1 o, aiwrwarie w rażeń może n rm zapewnić traf­
ny wybór drogi postępowania",

 -
„K uryer polski44, organ nielotnieją,cego j^ż 

w sejmfe K. P. K., po nader pochlebnej ocenie 
dotychł zasiowej działalności obecnego prezyd .m 3 
w następujący’ sposób rozpraw ia się z zarzutami 
prawicy odnośnie do tego, że o wyborze prezy­
denta zadecydowały glosy mniejszości n u  udo­
wych:
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r  -
,JNie trudno tez ten  zarzut odeprze. Po- 

łejga on na pomieszaniu dwócn pojęć, dwóch 
stanowisk: głowy państw a i rządu w państwie. 
Żaden rząd  silny i trw ały nie jdst u  nas możli­
wy, któryby byt zdany na łaskę niełaskę mniej­
szości narodowych^ i  ich n teznanvm jeszcze dc 
potrzeb pa ni? twa Jtosunkiem i nieznanym za- 
łuesem praktycznych aspiracyi. Zupełnie .na- 
czej przedstaw ia się rzecz z prezydentem  Rze­
czypospolitej, który z chw ilą wyboru nietyiko 
ti-ac1 wszelką partyjną barw ę, ale co ważniej­
sza, wszelki bezpośredń: kontakt z  party ami 
i  wlszdką od  nich zawisłość. Do konstjtucyi 
nasze- nie wprowadziliśmy na szc z ę śc i żad­
nych pacta oonrenm  i re z y d e n t wybrany żad­
nych wobeu liydh. którzy go wybrali, nie ina 
zobowiązań, zobowiązany jes t wobec wszyst­
kich 1 wobec całości narodu i państwa.

W  tych zaś warunkach nie jest osłabie­
niem ^, lecz owszem wzmocnieniem stanowiska 
prezydenta, jeśii i  przedstawiciele narodowych 
iw państwie m r ejszości grosami swym i obja­
w iają zaufanie wr jego poczucie bezstronności 
i sprawiedliwości dla wszystkich"'.

Trudno nie pokusić się przy tej sposobności 
o  uwagę, że gdyby przypadkiem kandydat ,,chje­
ny" był przeŁzedł także głosam i posłów niepól 
skich, „chjena" zoztrąbiłaby n a  cały światy że 
nawet... mniejszości n arodow i ośwbtdczają się 
za nią.
;

„Kuryer poranny" zarzuca „chjmiie", że me 
postawiła kandydata bezpartyjnego, na którego 
mogliby byli glosować iuaowcy — co w  re-

Gościnne występy 
sławnej czwórki

dyr, S. M Oimpel
Jagiellońska 11.

W przejeidzie do AmeryKi
ih M a ta . I. MmW, Brio Mol i Henra Ft is tn a

Dziś We wtorek 
12-go grudnia br. W E S O Ł A  1 » I P S I m ana. M

w 3 akt. Kei-sei- 
mana Muz. hochberga.

Biłetv wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE* ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej pny kasie teatru

zuitacfe byłoby zadecydowało obrazu c wyborze i my ślnie (w rzeczywistości wcale się nie rozwi-
prezydenta. ja , lecz dogorywa).

„Jakrni sposooem — czytamy — wyoóra- Taki jes t p r/cg ląa  s ił kom unistycznych, do- 
żano sobie, że Piastowscy będą mogli głoso konany przez Zinowjewa. Wszędzie gwałtow ny
wać na hrabiego Zamoyskiego, największego spadek cyfrowy, straszliw y upadek ideowy i
. obszarnika"' w Polsce, kuzyna prezesa war- 
szawsiuego „faseio dei fasci"? — to jest już 
tajem nicą dyrektorów  taktyki endeckiej. P ia­
sto  wcy do ostatniego momentu przed rozpo­
częciem Narodowego Zgromadzenia kandyda­
tury nie wystawiali, a w7 ostatniej chwili, li­
cząc jeszcze na to, że kandydatura hr. Zymoy- 
ókiego jest ‘tylko demonstracyą, zdecydowali 
się postawić kandydaturę p. Stanisława W oj­
ciechowskiego.

Gdy Piastowcy zdecydował" się przy plą- 
tem  głosowaniu oddać głosy na Narutowicza, 
na prawicy zapanowała spóźmona konsternacya, 
po której miał nastąpić wybuch szału, przenie­
sionego na ulicę.

W  interesie pokoju i porządku publicznego 
ubolewać możemy najgoręcej, że prawica uda­
remniła kandydaturę tak pojednawczą, jaką była 
kandydatura Stanisława WojCiechowśluego''.

2  n t i ę d z y n a ^ c d l i w k i  k o m u n ^ ł j r e z n e j !
W  pierw szych dniach listopada zeb rał się 

Petersburgu IV  kongres m iędzynarodów ki ko­
m unistycznej. Przyjechało  około 920 delegatów. 
Żaden zjazd organizacyi m iędzynarodowej — 
nie odbyw ał sic w atm osferze takiej zupełnej 
obojętności m as  robotniczych Zachodu i nigdy 
jeszcze nie pisano Lak ;mało o przebiegu kongTe- 
su komunistycznego. ,

IV kongres m oskiew ski b y ł też przepi ■ azo­
towaniem  bankructw a ideowego i organizacyjne­
go kom unizm u n a  całym  świecie. L w ią część o- 
brad, ciągnących siy  tygodr.i i.uii w przeróż­
nych komisyach i podk-ornisyaćti, zajęło „pranie 
brudnej bielizny" party jnej, nagrom adzonej obfi­
cie w całym szeregu krajów . W yłoniono wiec 
fcomisye d la  zbadan ia  sporów w ew nętrznych: 
am erykańską, czechosłow acką, francuska, jugo­
słow iańską, h iszpańską, norw eską, w łoską i in.

Rej wodził Zinowjew, sp ec ja lis ta  od naj­
skrajniejszej demagogii. Przem aw iali toż Lenin, 
który obok bałam utnego tw ierdzenia, że bol­
szewicy wciąż jeszcze m yślą o rewoiucyi, 
Uzoeto i gęsto n ap ad ał n a  b iu ro k rac ie  sowiecką, 
w ym yślając od  głupców ; przem aw iał T ro ck i' 
który s ta ra ł s ię  dow ieść, że Roąya j *st p a ń s t­
wem prolelaryackiem , skoro jeszcze nie W szyst­
kie fabryki i n ie w szystek handel przeszły  do 
rąk pryw atnych. Przem aw iał Rad,*!:, w yznając, 
że do głośnego putzu kom unistycznego w Niem ­
czech taktyka kom unistów  kierow ała się zasadą: 
wszystko rozbić doszczętnie. Ale pierw sze 
skrzypce grał Zinowjew .

O twierając kongres Zinowjew w yraził n a ­
dzieję, że za  jakie ó ła t setki m ilionów kom u­
nistów u rn ą  w swe ręce rządy śwjal.crn. .jaką 
w artość przypisać należy proroctwom^ Zinowie- 
wa, WRświaitoBy usięp jego a rb  kobr z j 1 rw  o 
^um eru M iędzynar K o n u n ih ." , k tó :y  ukazał 
się w  .maju 1919 r . : „Gdy pisz<wj)» fe siowo, 
M iędzynarodówka op iera  się na  3-ch* repubti 
stacli sow ieckich: w R o sji, p a  W ęgrzech i w  R;>- 
Wańyi, Ale n ik t s ię  nie zdziw i, jeżeli w chwi i t 
?dv słow a niniejsze ukażą się  w uruktl, hedzife- 
’ny w posiadaniu nie 3 -eh. lecz 6 lub więcej rec 
publik sowieckich. U szatonem  tempie pędzi 
stara  E uropa ku rew oiucyi pruhharyackiej. Z 
Oszałamiającą szybkością m nożą się niezliczone 
toesy ronoroików, grupujących się dokoła komu­
nistów. Zwycięstwo^ kom ununnu w Niemczech 
jest wręcz nieuniknione. vV czasie najbliższym  
nastąp ią jeszcze porażki odosobnione, ale zw y­
cięstwo ostateczne należeć jędzie do czerń ono- 
go aztanuij.ru. I  to  w najbliższych m iesiącach,

m oralny.

X OGŁOSZENIE. Powiatowa Kasa chorych 
w Kałuszu podaje nimejszem do publicznej wia­
domości, że M inisterstwo pracy i opieki spolecz. 
nej resKryptem z d. 4 grudrnia 1922, h  3073/7,' 
na poc stawie a rt. 100 i  1002 ustawy z d. 19/V. 
1920, Dz Ust. R. P. Nr 44, poz. 272, zatwierdziło 
zmianę §§ 19, 28, 35, 44, 61 i 62 statutu Kasy, 
uchwaloną na  odbytem  zgromadzeniu Rady Kasy 
(walne zgromadzenie dnia 26/XI. 1922 o  rozsze­
rzenie grupy zarobkowej na 52 grupy, do wyso­
kość 300C Mp. zarobku dziennego z ważnością 
od 1 grudnia 1922.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorycif 
■w Kałuszu. 
Przewodniczący: Z i eci;:

X  W  PIĄTEK, 22. grudnia b. r. o godzinie 8 
wieczorem w ystąpią w sali Polskiego Towarzy­
stwa Muzycznego prin.adoima opery lwowskiej p. 
Franciszka Platówna i pi rwszy bohaiersk te­
nor opery lwowskiej p. Ignacy Mami, oraz znana . 
artystka dramatyczna p. W anda Modzelewska z

a  być może naw et tygodniach. Buch rozwija się 
z  tak  błyskawiczną* szybkością, że po upływ ie 
roku zaliczać będziem y do wspom nień to, że W arszawy, b. artystka teatrów  miejskich w eLw o- 
Europie odbyw ała się w alka o komunizm, gdyż , wj e 7 koncertem, z którego część czystegc do­
za. rok c a ła  E uropa będzie kom unistyczna, a  tp ocju ofiarują na cele kulturalno - oświatowe

dectwem  upadku kom unizm u je s t m etyle fakt, 
że taki Zinowjew może sobie pozwolić na n ie­
skończone okłam yw anie swych tow arzyszy, ile 
to, że ci ostafM  beż p rc tis tu  przyjm m ą te k łam ­
stwa- i dobrow olnie, łub -z urzędu, szerzą je 
w śród robotników swych krajów .

Ze spraw ozdani <. tog »ż Zinow jew a o rozwoju' 
parly i kom unistycznych,! or^iz z dyskusyi nad 
sprawozdaniem,, zarysowali siy obraz nędzy- i 
rozpaczy kom unistycznej. Najsilniejsaa, i „n a j­
lepiej żorganizowmną", pod ług  Zim, p arty ą  ko- 
nnm istyćzną n a  Zachodzie jest. niem iecka. Ale 
ta  najw iększa p arty a  liczy w całych ifićmozech 
— jak  podaje w iedeńska „A rbeiterzeitung" — 
połow ę zaledwie liczby członków7 organizacyi 
socyaiistyczncj jednego, tylko W iednia!
,  Z francuską p arty ą  rozpraw ił się-Z inow jew  
niem iłosiernie, zarzucając jej, ża dotychczas 
żadnei nkcy; m asowej nie przeprow adziła, a  
już rozb iła  się n a  3 odłem y, zw alczające sic 
wzajem nie. W łochy — tw ieidżi prorok Z ino­
wjew' — są  w przededniu rewoiucyi, a zadaniem  
kom unizm u je s t „przegrupow anie -tr ft sił wt o 
kresie faszyzm u". W stosunku do Gzeehosłowa- 
cyi K om intern poparł Szm-eruła, wzywając, -op-o- 
Zycyę do pogodzenia się z Szmerałem. Ale 
przedstaw iciel opozycyi stw ierdził, że p arty a  
kom unistyczna Ozechosłowacyi rozbiła  się n a  

któ y  u k M łji  “ ' -zćści, z których żadna  nie jest zdolna do 
w-alki.

P ią te  z  rzędu m iejsce w Kornmternie p rzy­
znał Zin Norwegii) ale, niestety, kom unizm  
tam tejszy, opierając się  n a  zw iązkach zaw odo­
wych, n ie m a nawet, oblicza komunistycznego.

W Polsce kom unizm  jest nielegalnym , ale 
m a charak ter ruchu  m asow ego! Na Bałkanio ko­
m uniści utw orzyli „federacyę bałkańską", k tó­
ra  — pow iada Zin. — praw ie nie istnieje. W 
Rumiunii i Jugosłńwi ruch  kom unistyczny zd ła ­
wiono. W, Anglii „roz wói party  i idzie tak  po- 
wmii. jak w żadnym innym kraju..." W  amery- 
ee is tn ie ją  najwdększe trudności przy jed n o ­
czeniu  legalnej i nielegalnej parly i. Wi Austryi 
kusmmizm rozw ija s ię  „ s to su n k o w o 1 (!) po-

X  AAALNE ZGROMADZENIE Ludowego 
Spółdzielczego Towarzystwa W ydawniczego we 
Lwowie odbędzie się w środę 13 bm. o  godz. 6 
wiecz w sali Związku pracown. gminnych przy 
ui. Ormiańskiej 2. II. p . / z  porządkiem dziennym: 

Odczytanie nrotokołu;
Sprawozdanie l.omisyi rewizyjnej;
Rozdział zysków;
W ybór 4 członków7 Rady nadzorczej: 
Zmiana statutu;

'W nioski.
W  raz w braku kompletu nasienne Walne 

Zgromadzenie odbędzie się tego samego dnia, 
w  tym samym lokalu i z tyrn śamym porządkiem 
dziennym o godz. 7 wiecz. Rada nadzorcza.

3  ż y c ia  p a r iy ją e g o .

* POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ PPS.
odbędzie się we wtorek 12 bm. o godz. 7‘30 wie­
czór w lokalu przy ul, Brajerowskiej 8, of. 1. p. 
Upraśza s ję towarzyszy o punktualne i konieczne 
przybycie. Sekretaryat P. P. S

* POSIEDZENIE OBWODOWEGO KOMITE­
TU P. P . S. na W seh. Małópolskę odbędzie sic 
w71 niedzielę 17 bm. o godz. 10 przed południem 
we Lwowie wr lokalu przy ul. Brajerowskiej 8, 
of. I. p. Ze względu na ważność spraw  uprasza 
się o konieczne jawienie się na to iposjedzeme.

Delegaci winni przywieźć ze sobą sprawo- 
zetanh na piśmie ze stanu organizacji.

Za prezydyum Kom. Obw. PPS. Szczyreit.
  -

3  ruchu robotniczego.
% BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY i 

maszynowi! Omijać iirm ę „Dąb" we Lwowie, 
gdyż wspomniana firma bojkotowaną jest od 
sześciu miesięcy. Dz;ęt.i kilku łamiutrejkom może 
firma przeciwstawne się organizacyi robotniczej, 
a posuwa się już do tej bezczelności, że daje 
anonsy zapotrzebowań -1 obotników, maskipąc, jak 
gdyby w  tej firmie nic nie zaszło.



DZIENN-K i !‘D tn W “

Hóżne.
PODATEK. 0 0  BRODY. Anglicy nie noszą 

ody. Sądzą, te wpłynęły na to kombinacje 
elegancji i hygieny. Tymczasem Angl.cy zrzekli 
się brody przez — oszczędność.

M iauow ite, głowiąc się nad powiększeniem  
t oaatków. Henryk VII, wymyślił podatek od 
brody, kióry był tern większy, im bogatszym  
był jej posiadacz. Królowa Elżbieta wznowiła 
ten podatek, który właściwie był podatkiem uo- 
•ntoilowyra.

W tedy mężczyźni, aby go nie płacić za­
częli słę golić, Byli więc już za tamtych crasów 
wykrętni płatnicy j odatr.ow, którzy na swoje 
zachcianki jednocześnie nie datowali.

Ale om skąpili rozrzutnym królom. Gdy się 
=. skąpi na organizację państwa demokraty-

TO KAR NIE. Wiertarki, Sztancy. Strugarki. Piły taś­
mowe, Heblarki, Gryzarki. Gatry, Lokoi..obiie, .Ko­

lon-, Żeazo, if*al, Biacha Szyny, Trawersy, i ransmisje, 
Pasy po celach konkurencyjnycn poleca »P 1 L O l • 
Lwów. Batorego 4, 1553

Pu II
u > '< l y a u j e  u l i c a  W o ł y ń s k a  L  6

(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

DGL03Z£KUfe Ł

g g  NiEWAZNl AM zguuioiic papiery wojskowe, wysta­
w i wionę przez P. K. U- 40 pp, na nazwisko Schmidt
julian. 33

R U K I  i S T A i P P l i J E
wykonuje DRUKARNIA i WYkÓB PIECZĘCI

1.fRIEDMaNA, Lwów, ul. Symtusaa 4
1623

K I N O  L U X  Zmian* oro*amil*dwV rs.vŁ VII 4 V/ y (yi0d we y£aUi ; pjątki_

DZIŚ I W DNI NASTĘPNE
wyświerla

amerykański dramat awanturniczy w 6 aktach

Walka o diamenty.

tpccjidsta chorób skórnych i weneryczayea
MTł* J  H H H  F&fTI b* Sek. szoit. wied.i lwow.■J ■*« l i a l J l ^ a u J  0rdyn 8--9, 12-1,
43 Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  « 
D ra  R E H H C R H  —  p i a t  U n .I B rz e s k ie j  t

pracownia zębów w zlocie i kauczuku.
cbuRSBV «

Dr. FKISCI3 ulica Wałowa U.

Z^WIADOMIEHIE.

IDjl
zawiadamia,

ż t z oirem 12. b, m.
przeniósł swe biura do realności

I II
(boczna Zamaistynowskiej). 

Z A R Z A D
EtiHtp U M  ip w j is i® ,

.i,:

K A R O L  d a  C O S T E R .

D y l  H o w i
Pierwsze pełne wydanie w języku polskim. — Tłumaczył z flamandzkiego 

P R Z E C Ł A W  S M O L I  K .
D W A T O M Y .  D W A T O M Y .

Nakład Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa Wydawniczego we Lwowie.

Do nińycła we wszystkich księgarniach. Skład główny w Księgarni Ludov'aj Szajnochy 2.

'w ggB iiiggiPPm W,!,'T '■'

W 1 H 3  K R R J O W E
znakomite w smaku, nic/em  nie ustępujące winem  zagranicznym, po­
lecane przez powagi lekarskie rekonwalescentom i po operacji, a los

Chafe&u d7cr wino wytrawne
Vtrmou:h

Wino deserowe
s iTrdnje hurtownia Pierwsza Krajowa W ytwórnia win owocowych

„JABŁOWIN", 3cgusławskiego I. 8
TELFFON NR. 6. 11633

łl i

J U Ż  M O Ż N A  N A B Y Ć

lu KSEĘ5r Riil LUDOWEJ
U L .  8 Z  A J W O C E C Y  3

BROSZURĘ p. t.

C o  z r o b i l i

Socjaliści w Ssjó?
C I 3 I V A .  6 0 0  m k i

P ALTO zimowe w dobrym 
gatunku okazyjn e do

sprzedania. Wiadomość w 
Administr. D ziennika Lud.

B a n d a ż e  na trzep .-
kliny (ruptury) nęp.ia. 

brzucha, pachwiny. OPaSKi 
brzuszne. PROSTOT ZY- 
MA-ZF, itd Cenniki darmo, 
f . POLACZEK, Sambor 

Telefon 1

‘ IAKS Giasermah)
^  LWÓW

^ST us^ę

„ G F 4 M F k S C A “  CVSar3A S e i a a  
l w ó w , u l . K o u m i i j a i

1622 posiada zawsze na skłaizie:
PAPiERU WSniLKlEy KOD/AJil i FORAATO-
ticZYBORY BRUKARSKIE; kygaty, szune, wier- 

szowniki i t. p,
M A SZ YNY DRUKARSKIE, masy do wałków, faroy 

urukaiskie i t. p.
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek i bnji mo 

sężnych POPLLBABM\ we WIEDNIU.
Zastępstwo na wschodnią Małopolski; fabryki przy-
borów drukarskich i. Kaidylca i Saa w Poznanii

Lekarz chorób wenerycznych i skórnych

Dr. A. HA D E L
ordynuje od godz. 12— 1 i od 3—5 po południu  
p l i  IB  o l i o l c i  *7 (nad kawiarnią Centrala ,)

0 NIFWAŻN1AM zgubiony 
doKument bezterrr.in. 

urlopowania na nazwisko 
Karol Buciów, wydany przt _
o3. p sap. Tc rud. 31

M aszyny do szycia ycf t & s n f e S I
latarki karbitowe, karbit, latarki kiszonkowe

B.JTEłYC ŁYŻWY
poleca  hu rtow nie  i detailiczm e i6ó

A . Frleofeid, Lwów, J a g i e J c - M ł  9.

nadszedł śut.eż.y trpuspw l
m a t e r y i  t ia  r a b  a n y  i  u b r a n i  v 

które wykonuje na zamówienie po cenach urzy- 
rtępnych we własnej oracowni przez najlepszego 

przykrawacza znam firma 16 o

S .  W  J L  .  ^  t 3  &
1 B W Ó W ,  €J*

Cuiępca c*czeintogo tedakt i redaktor odpowiecziamy: JAN SZ .ZYREK. — Urukteio Ariurtł Gmlbnana we Lwuwie, u>. By*sius-a i *4 lei- -r-


